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DO BRONI! 
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KAZIMIERZ WROCZYŃSKI 


Pieśń ochotników. i 


цц, 


Msiosty, by wuiozy0 та polak пшш 
tuj, 

Niy wrogi wwyciążyć lub nie fyd, 

Ho bantoma jost numin а Nasto to 
shaji 

Éo шй] uum Рош шо pra0y01 


Oily luna робите ачдаг, 
Gisla inal iorduja nur Wróg, 
Jdalomy, gdrlo armat I boju wro bok, 
Gdalo wurtwa-ojecyend) wio dztowi | 


2 ma з — AA ш S 


Wróg w Polski wytacza krwt zdrój, 
A toa na to gluchy I Шешу! 
Ojczyzna zwie dzieci 2 „au bój i” 
Jdziewy, matko, dziemy! 


‘ ry * 
* 


Yontawim tu wszystko, e» każdy ta 
7 mial; 


Rodziny | ojeów 1 tony, 

Ażeby awyciętyć Bóg dobry nam dał 

Za polski toń kraj umęczony. Ë 
. 


Za fabryk zniszczonych waraxtaly, 
Bwiątynie, rozbite od kul, 
Za dziatek mogllkl, zu głód Í ва ból, 


Wu Way uyatono 1 elntgl 


— 22 
— — — — — — — — wd 


Wibz u Taft wytuca Wowk sard 
A їо un to ptuotiy 1 Шашу 
Ojorynan swa Фот „na bJ 
Talay, mulku, шош}! 


„Жүз ЫГА. 


A Mody nusu bags Ha potul 
nel, 


Mie damy of piedot owej тїй!) 
A chodby 1 poledz Ma үт» t 
còt 


Kiuj шш xagrodutm ewojomt, 


Loos Bóg o rwyelastwlo stanowi 
1 weile па polski ję Ind, 

A my sud w nagrodą sa trud 
Zblivma powiemy wrogowi : 


m m Á. 


Krwi ehelaled wytoczyć w nas zdrój 
A teraz żeś glachy 1 nlomy, 
Zwyulęstwo nad tobą dal bój, 
Zwyolęstwo do Polski nfoslamy 


Łódź da, 20/ II 20, к} 


4 OCHOTNIK. 


Rząd Obrony Państwa. 


Ostatnia and przyniosły bardzo watne zmiany w życin wewnętrznom 
naszero krujn Gospodarkę Państwa nis! w swe ręce rząd koalicyjny, t. 1. 
złożony 2 przedstawicieli wszystkich stronnictw, odgrywających wybitniej: 
szą rolą w politycznych sprawach Rzeczypospolitej, Szerokie masy ladu 
pracującego, które są podstawą fundamentem nowoczesnych społeczeństw, 
mają w tym rządzie najdzielniejszych swych szermierzy. 


Na czele bowiem nowego rządu etoi krew x krwi, kość z kości chłop 
ski, poseł Witos, gospodarz rolny ж Wierzchosławie w Małopolsce, zastu- ` 
my bojownik o wolność narodu polskiego Í prawa należne włościaństwn. 

Zastępcą Witosa 1 wice-prezydentem rządn jest poseł Daszyński, ntestru- 
dzony obrońca interesów robotnika polskiego, tego robotnika, który — 
walcząc wytrwale o ludzki byt dia sleble, — niepodległość Ojczyzny 1 dobro 
całego naroda stawiał zawsze na plerwssem miejscn, Stanowiska ministrów > 
zajali mężowie wypróbowani, którzy dali sią dotąd poznać, јако: tęgie 
głowy, dzielni pracownicy i świetni organizatorzy. 


Olbrzymie zadania, jakie stoją przed rządem ka orta. wyłożył 
krótko 1 dosadnie w swem przemówieniu sejmowom prerydent Witos. „Rząd 
wezwie naród — mówił Witos — do ofiar, koniecznych dla ratowania 1 
ocalenia Ojeryzny í nie zadowoli ste jedynie ofiarnością nieli h jedno- 
stek, Odrzucająć hasta partyjne, rząd nie zapomni, że masa Indu praenja- 
cego wsi, miast i osad fabrycznych dać musi dzisiaj Polsce krew 1 trud, 
aby w niej znależó ukochaną Ojczyznę, Naród nasz stać na 4 ażeby sle 
skutecznie obronić i oprzeć wrogom, skoro istnieje silna wola Í xjednocze- 
nie sił wszystkich," с 


W elężkiej 1 przełomowej dla ате chwili skupia sią s ufnością 
rwartem kolam eale społeczeństwo wokoło rządu sgody 1 zjednoczenia. Rząd 
ten dla obrony naszej niepodległości 1 wolnego bytu powoła wszystkie siły. 
Trwały I аы pokój nastapió może tylko wtedy, jedli ‚бо 
do jednego, stać będziemy pod bronią, z męską gotowością nieustąpienia 
wrogowi ani jednej piędzi riemi polskiej, s twardem postanowieniem prso- 
trącenia zaborozej łapy moskiewskiej, któraby chelała na втује nasze wols- 
nąć obrożę niewoli, 


Bolszewikom — naturalnie — bardzo nie na rekę taki rząd polski, 
w którym zasiada chłop 1 robotnik obok profesora i inżyniera, Wrzoszozoli 
1 wrzeszczą przecież krwawi komisarze moskiewscy, że w Polsce rządzą tyl- 
ko „panowie j bnrżnja* А jak to wpm naprawda? U nas sprawują 
rządy uczciwi przedstawiciele wszystkich warstw spoleezefstwa, u nich zaś 
— carscy generałowie, żandarmi i różni niewiadomego pochodzenia zbro+ 
dniarze, złodziaje 1 awantnrnicy, którzy tyle mają łajdactw na sumienin że 
nawet wstydzą sle ujawnić swe prawdziwa nazwiska, Nia wszyscy, mote 
wiedzą, że Lenin nazywa sie naprawdę апоу, Trocki — Bronstein i t, d. 


Tężeli ią nad tem wszystkiem trocką zastanowić, to chyba nienczor 
ny nawet człowiek zrozumie, który rząd lepszy 1 który naród mądrzejszy. 
Chyba nie moskale, жр 


OOHOTNIK 5 


WŁADYSŁAW GACKI 


ZWYL.ĘZCY. 


(Osnute na tle wypadków г, 1915), 


Było fol: trzech: ad kilku tygodni 
wspólną dolą związani. Łączył ich wspól- 
ny los ściganych groźbą szubienicy „Sa- 
leńców* i tylekroó wewnątrz przeżywana 
radość w wybuchach warjacklego émile- 
chu, że ten stryk, pod który tak łatwo 
wig nawinąć w czasie wojny, ich jednak 
dosięgnąć nie zdołał,„ Bratalo toh wspom- 
nienie tych chwil, źłobiących duszo gle. 
bokiemi wyrwami, gdy rozstając się na 
kilka godziu, żegnali się krótkim, wy” 
mownym kiwnigciem głowy: 

»Wrówisz żyw, олу“ 

Wspólna nędza była im macierzą, 
wspólne wszy, zbierane z noclegów po 
uorach, suterynach — a D to- 
warzyszami, 

W tg noo Molis, еру noc lipcową 
jednoczy! ich wspólny duch nad głową: 

= sopa nizko na dragach opuszczona nad 
stogiem świeżego siana, na. łącze pod 
wsią — ostatnią kryjówka, której udało 
sią im dopaść, 

„Łączyła ich wreszola 4 nadewazystko 
głęboka, radosna wiara, źe służą Polsce 
1ozekają na tych, którzy mają przyjść 
i przyjdą niechybnie, w jasny dzięń, 
otwarcie i hardo btyskajgo ostraem bag 
netów.. I rożżarzała im serca wspólna 
duma z posiądania dwuch — ukrytych 
w sianie karabinów. 

Bo historja tej broni, wydartej w po- 
jedynkę miljonowej armji — to poemat 
„Ach życia — poomat stającego sią tot- 

rza polskiego |... 

Było loh trzech, 

Najstarszy Jan x rosztkami modnie 
skiojonego, „сужа“ na sobie, o twarzy 
ogorzałaj,, ssięczonej, zarośniętej, о oczach 
szarych, bystrych, x połyskiem stali, josz- 
cae niedawno wytworny student europejs- 
kiej wszethnioy — obecnie całkiem acha- 
miały inteligent, 

Dwaj zun — doborowe okazy polskio- 
go rokruta; dwa młode dębozaki, o pręż- 
nych ramionach, jasnych oczach 1 blatych 
zębach. Wszyscy trzej przeszło od roku 
ред nazwiska, ale zawszę ё najnutentycz- 
ulojszymi paszportami własnego wyrobu 


Pewat bezpleczeńatwa 1 1 pl ze 
p 


„wem zapadii na pachnęcym stale 
w twar..y, hogi wen po kilku bezsennyeh 
nocach tt i, po wkruszenineh ostatażej 
obławy, i woj lodwo, ledwo udała im 
się тушш... ., 


Pędzili dlugie godziny, gwarząo wot- 
cha і zrzadka, żując chleb, dia ostroże 
ności w dzicń jedynie ómiąc paplerosy, 

Nasłnohiwali w napiętym oczekiwae 
nia: armaty grały, Grznidącą kańonada 
dział polowych, в nad nią rozbramiował 
таз wraz huk głucuy, potężny haubicy, 
jak rozkaz n.jwyższy, niebosiężny, 

Szerokim półkolem szia ud zachodą 
nowałnica ; padał rytmiczny szereg strza- 
łów, grały nuaprzemisu akordy huków, 
slabngo w dalekich pomrukach, cichnąc 
powoli, gdy z dali wyrywał się nowy huk, 
jeszcze potężniejszy, porywał rykiem mil- 
knące poniruki, rwał, szarpał, miażdżył 
jakby żywą żądzą odwetu miotany — 1 
сіс, gubiąc się w dali. Aż nowy akord 
uderzał, dusił milknace pomruki, chłoną 
je mocą nieodparią ciosu niechybnego. 

Jan słuchał z głową, wspartą o drag 
narożny stogu; w brózdach jego czoła 1 
w oczach błyszczących czuwała myśl шө» 
strudzona: зїйдїшї, оосар mierzył, Cze» 
Kat nieruchomy, spokojny, chwilami wtó- 
rując głębszym oddechem hukom, stająp 
суш się bliżazomi. Właściciel maciejówki, 
dózwą zwany, krgoit aig nieustannie, pro- 
stował w łokqlu lówą тко, postrzeloną 
lekko w ostatnim pościgu, poprawiał opa- 
trunek. 

— Dobrze jest! — powtarzał do slo- 
ble. — Cholałeś Mochu, porządnego cało- 
wiekn utrupié! Czekaj, wpadnives w mo- 


je 35755 

twlordzał mów z zadowoleniem nie- 
bolesność stawu łokciowego, próbował 
dowcipkować, naałuchując kanonady, 

— Plerelot, nledolot — mruczał przy 
zmianie strzałów, — Dolot! 

— „U naszego brata* pownie alaby 
dolot, bo nie ma czom strzelać | — rzekł 
wesoło Jan, 

— Sucharami, to im lopiej idzie, bo 
tego im nio brak} 


/ 


Š оопоткт. 
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— Aby slg fuż prędzej rkończyła ta 
mitręga! — dorzucił tracel, Siachen zwa⸗ 
my. Siedział spokojny, obojątny na oto- 
лошо, ćmiąć paplerosy 1 ШЫ przod 
жоло. 

Giy armaty umilkly kolo poludnia 
Józwa mawiał: 

„Fass brat poszndt na oblad; jak 


„sobie podjo, będzie mu of i“ 


Dręczący fodnak byl ten musowy 
wypoczynek przy nadmiarzo młodych, sku- 
pionych u Jednego celu sit, 

— Józwn, oddalibyście ml awd) kara= 
binl Co wam po nim 2 waszym Кие 
tem?! — przeciągając się na slonio, odez- 
wał sią półźartom Jan, jakby. choqe wy- 
próbować towarzysza, + 

Józwa zerwał sięz sziurchnąwszy się 
głową o zope, upadł na kolana J. pode 
tzymując prawą “oni lewy łokieć, jat 
wstrząsnó, choó ека, ostrożnie, za- 
cióniętą pięścią I 

— Taki ci fa kiknt| niejednego nieche 
no tą samą lewicą pomacam — więcej 
ple trzal 

Zaczął sią wazyacy zcioha ming, 

— Motodiec! — mruknął Stach I splus 
mat przez zęby, 

Było już dobrze po północy, gdy 
bslyszcil w blizkości lękliwy szolost, 

— Bnczność! — szepnął Jan, padne 
dac tułowiem naprzód, 

— Јапі = usłyszeli z pod stogu, od 
strony pól cichy młody glos, 

= Swój! — odpowiedziano, 

Po chwili . dwię pary rak wychyliły 
ne z pod szopy, aby przyjąć z rąk wy- 
rosika bochenki chloba 1 wielki dzban 
wody, 
== Go ci kazali? — zapytał Jan, 

m Nie rusżić sig, czokuć, 

m Со więcej ? 

— Stroch we wal, bo w okolugko ju 
palą; kozaków pełno mię krącil 

— Był kto obcy? 

— Nio nie gadali — odpart wyrostok, 

— A w mieście eg moskalot 

— Pono jenżczo bę trzymają; ga- 
dali, wiolkio chmary wojska bokajni Jus 
przoszly, 

+> Przyjdzienz jutro? 

— Dyć prnyjdąl 

Zasroloñojaly, cishdtko bosa stopy po 
rosie, Po chwili wazystko ucichło: 


Zakasill, wodą poplii, markotni, 28 


"palić nie można. 


Arma zuów кату, zdawało siq, 
mł w Lillard) lee, Trwmt kuk 


fednostsjny, przeclągły I niemilkaąca kee 
nonada, 

— Grzeją dobrze, 10 prędzej póJdztel 
— odezwał się Jozwa, 

Klącząc na slanic, przez wydarte o- 
twory w słominnej вторіо wypatrywal 
widnokres, skąd grzmiały armaty. 
Skrzyły slg oczy Jana, ufkwione 
win Nad uczuciom ` grozy fatowalo 

żywszym tętnom mozuclo błogie, rozlowne, 

Józwą kroeit się, wyglądał przez 
szpary w uzople, гисас pod nosemt 
plorclot, nledolot,,; 

Staeha ook unosiło, wyglądał ras 
wraz na ówiat; prążył ramiona Í szczę” 
kam! trzaskni; cod się w nim okrutnie 
amacnto, a zaciął się w milczeniu upore 
cry vom, мо słysząc pytań Józwy, Lua 
HL eig wrotzote na slano, сібе dyszao.,, 
Boled olilopatiej krzywdy szarpaładuezę 
zaclątą, nieustępiiwą w obronia swego 
dobra. 

= Тай, z tej prozy, 1 żywiołu тїз 
eres, z huku armat I tysiącznych hq 
pożarnych, z bezrndnej ohłopskiej krzywdy 
wnijdzio ten bagnot polski, dźwigniąty 
wlang wolą naszą] — snuł swo roze 
myślanja Jan. , 

Armaty walgt graty. 

Jan, rzuciwszy krótkie przypomnie- 
nie Józwie, aby олгум, na niego bowiom 
koa) wypmiała, opuścił się na posłanie, 
nashichująo dalokiega, ledwo ałyszanego 
turkotu koloi żelaznej, w marzeniu, 42 
moto to Jud ostatni ua tym 2010010 jego, 
ziem! szorokotorowied, == 

Zapadł w twardy sen, 

Delon nartąpny minął bez zmiany, 
Więzlento, cho na wonnym posłaniu, 

, Blowato sią coraz dokuczliwsze m. 

doden łóżwa Ше tracił humoru; рое 
prawiał opatrunek, ohwa lng alg, to lada 
dzioń go zrzuci; mie przestawał alg krge 
old, dowolpinjąc. 

— To by poólocha była т jodzie kozak, 
patrzy — stóp, of 1 ochota mu przyszłą 
uszezknąć lang dla konia; podjeżdża, 

— Nioohno by slg pokazał, już by go 
nio było! — odparł spokojnie Stach, 

= Nol nol Budzicle sig, m tu was 
koxik ra покі na dół саде, 097 

— on mnie ра dół а wy тліо, 
Јола, do góry. Czopllbym się kozaka 
1 dalej go x powrolom na slog! 

— Potulalibyśmy go tu po alanku lm 

Zaśmiali się wszysay treo] sdoha. 

Ratniaj się omil wśród kuka armak, 
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— Robots idzie — mawiał Stach, 
Gdy milkly, mdla markotność {ch ogar- 
nista, Czasami Józwa, wygodnie zasia- 
dając, próbówal sprowadzić rozmowę na 
tory poważne, 

— Powiadam, Janie, géyby tak ma- 
forjalu nie braklo, wszystko by się uda- 
walo, jak ten most pod Blala! Бошо 

_obatawilśmy — anl słowa l 

— Robilo ste co się mogło, 

— Tak, ale czy to już warto o tym 
movie — odrzekł Jan oschle, ahogo 
urn ad rozinowę. 

Jezwa to sposi.zogł, po chwili mówtt, 
Jakby do sleblo: 

— А co tam nash? Jezefck ). 
Kruk? a e Wojtuś? . . Jur. 

Na dźwięk tego imlonia Jan drgnął, 
adwiócii twarz od lowarsyeay: on jodon 

„Wludział, 40 Jur kochany Jud nigdy nio 
wróci „, « 

Józwa zamilkł, zmioszał slg, sam aie 
wiedząc, czemu; położył alg, na slanlo 1 
dlugo mlicznł, 

Po pólmocku znów dał sią sizszed 
pod stoglem znajomy glos: 

= Jani 

Znów przyjęto chlsby, zamieniając 
dzban pusty na polny, 

Culopak powtórzył prawie bes zmiany 
wieści dala  poprzedaleg, ostrze- 
guae, aby sle nio ruszać, bo coraz 
wię sj patroll kozackich uwija się w 
okolicy; palą, drągami zboże wałująz 
byli już w wiosce, pieniędzy nabrall, aby 
mie palid, ola l tak pala, х chat gonią; 
mało со ludzi w wiosce zostało, tyle 
jevo w ukryciu, aby mie dopuścić do 
palenla . 

Zuikt w mroku nooy réwilo olcho, 
jak preysrodh, v. 

Minyla пов plospokojna, śród buków 
niemilknących, lunami goraz to bliższych 
pożarów burwlons, polna uiuleszanych 
odgłosów, bliskich | dalazych, tęteutów, 
duskotów, jakichś uawoływań bliższych, 1 
głuchych, dalekich so 

Świt zloty stulit znużona *powloki, 
Jan ciuwal spokojny, jak czoka wy» 
trowny podróżnik na przyjścio swega 
pociągu, 

Dzień był okropny, Jóswa 'naklinat 
el to dońć ma toko wiązienia, to woll 
ggingd x karablnea w roku, niż nustyć 
sią, juk wiara onucza, Stack xesorulnł, 
ponurość mu bits x орела, zaniął alq w 
mitozotiu, 

арай wodą, оп papierosy, sapo- 
minnjąc dziań valy 0: hon. 


Бела! stę cichy dztoń, Gasty krwawe 
blaski zachodu, Hjolet mocy lipcowej 
zwolna zapadał, 

Jan nastuchiwat, Муму dlugie 
chwile zadumy, zdumienia, cichej ra 
doña... 

~ Dzisiaj to ele już pownle skończy 
w odezwał sią dau. 

Józwa I Stach drgnau. t 

Z daloka doblegat 4réd olay wyraźuy 
łoskot kolel żolaznej, 

— To powale także ostatni ich po 
elgg) — ment Jan. 

— А czomu tak myśle? — tx 
pytal prawie jednoczośnio Józwa Stach. 

— Ano myślę, że widać już ruszono 
Moskali в ostatniej pozycji, cofają mię 
teraz, tame! naciorają, jadąc im pewnie 
na karkach, Gdy Mosknie zajmą, cofająa 
się nowe stanowiska, dadzą o sobie znać 
1 wnet loh usłyszymy „,. Ale wtedy my 
jut bądztomy po za kordonom armji ro- 
syjskioj. Cotająa się pospiocznie na pół= 
nocowschód, uostawi nas Moskal na 
boku | 

— А skyd wy fo wiacio? — spytał 
nlodowierzająco Stach. 

— Tak z mapy wypada, 

— 1 wiocie, chlopcy, my tu zwycięzcy 
— w tym pojedynku z miljonową armją | 
Na własnej ziemi zostajemy | przy nas 
zostajo piac bojul rzekł wesoło Jan == 
Karabiny mieć w pogotowiu 1 

Wydobyto jo s stana í polołono obok 
вісне, nabita, 

Naglo dał sią słyszeć huk — toskot, 
choć daleki, ale wyraźny, charaktorys- 
tyczny. 

Józwa zatrząst się cały, Chwyolt 
Jana za dłoń w rodosvem uniostoniu, 

— Błyszoliście to taki sam, jako żywo, 
Jak ten nasz — to most! 

Waruszente udzieliło się Janowi. 

— Tak to most, w oraz drugi pójdzie | 

Niedługo ozokuli & sapsriyin ode 
dechem: poszedł 1 drugi, a potem 
szły huki słabszo, głucho, 1 początku 
rzodkie, coraz częstsza | dalszo « » + 

— To plant kolejowy! Dziś będało 
konieol == rzekł dau 1 oholał powstać, 
1002, tknąwszy głową о вор Znów 
valadi 


t 

Prox azpary widad było Jak na dłoni 
płonącą na wsgórzu wloską odlogłą, 28- 
ledwie o wiorst porą. Luki wciąż leg 
targuty, to mocniejaze, to slabsze, 00/32 


dalsze ... 
Dalała, Powoli wychylały sią z szarych 
riel poranku окшуу sadów, kurysy смі 
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najbliższej  widski. Wylaniaty sie w 
oczach Stacha poblelane ściany chat 
tęktiwie, jakby bojąc się ujawnić światłu 
dziennemu ewe istnienie. Widząc te 
strzechy ocalałe witał Jo rzewną radością, 

Droga przoz wioskę, szła, prawie 
prostopadle: do głównego: gościńca, pro- 
wadzącego z zachodu na północowschód, 
śród drobnych, wyniosłości, „ wąwozów, 
krzewami zarośniętych. 

Świt jasny złocił ziemię. 

Z przeciwnego końca wioski dobie- 
gały odgłosy zmleszanej wrzawy — tęten= 
tów 1 rżenie Кош, | 

Wtulen w rozetrzępione otwory w 
szopie, Jan, Jews i Stach pay val 
krajobraz, czekali. 

Z za węgła pierwozej z к chaty 
wychylił się kozak z płonącą żagwią 
w dłoni, Stanął twarzą do drogl zwró- 
sony, rose rank się, odwzócił, złożył pło- 

mię na zu int; znikł za węgłem; powrócił 
po chwili wiązką słomy; pchnął nogą 
4 kagiow, ukląkł, 1 aby ją аа Cóż 
było łatwiejszego — wychylić się m pod 
stogu i zmierzyć? Cel byt jak na stole, 
odległość nia аш und dwieście kro- 
ków1... 


dan jednak oparł się pokusie 1 Ste- 


Ww zakazał, 

Blysnęło żywe płomię, kozak powstał, 
obložýť suto róg chahipy słomą; odstąpił 
parę kroków... Buchnęły płomienie; lágo 
belki, pełzały ogniste języki, raz wraz 
więgały strzechy, 

Podpalacz zawrócił 1 znikł za рш 
na drodze do wal. ) 


Stachowl chrapy grały, 
zaszlo paliły się ogniem strastnym, Chwy- 
oli karabin, xręcznemi dwoma ruchami 
zdjął bognet 1 saczym zdołano się 
epostrzec, zsunął sią xe stogu, Zasło- 
mięty stoglem od drogi, przebył: łączką, 
wpół biegnąc, zgarbiony, wpół pełzając 
ma brzuchy, dopadł łanu żyta, Jak ryba 
w nurolo, zunurzyt blg w gęstwi kłosów 
1 przepadł dla oczu, 

Połzając йа brauchu, kierował wig 
wciąż równolegle do głównogo gośclńca 
wiedząc, że tylko tą drogą mógł alg od- 
bywać odwrót oatótnioh patroli, Nałężało 
okolić 1 wyprzedzić, 

Przesuwał się ruchami kociemi praos 
wąskie mledze, przesadzał zręcząomi rru- 
rami ciała rowy, przebył nieskoszoną 
łączkę, przedzierał aig przez kępy krzewów, 
darł odzięż, ręce 1 twarz, ściągając ras 
ral ozkpką па tył glowy, ай snów only 


oczy! krwią ` 


wprężył sie w słodkie, pachnące szmery 
łanów zytnich, 

Przebył jo 1 głowę wychylił: nie 
mnylił drogi; ekreoll na lewo, dopołznął 
śród żyta do ostatniego . pagórka ру 
drodze. Na prawo bielik aig szeroki, 
równy gościnie, 7 

Odetohnął, otarł rękawem pot, zmie. 
szany z krwi kroplami, ` Ukląkł, karabin 
starannie opatrzył; złożył sie raz 1 drugi, 


'oglująo w klerunku drogi; pod osłoną 


pagórka ош! się bezpiecznym, Osókib 
ozekał z rozkoszą tej chwili 1-pragnął je 
jak zbawienia wiecznego, 

Czekał długo, wytrwale, “uastuchiwal, 
Jecz w odgłosach * dałekieh ' zmieszanej 
wrzawy napróżno szukał jodynege znaku. 
lL Nagle s daleka... daleki, głuchy odu 
głos... coraz bliższy, wyraźniejszy — ten- 
tent — to on. Jeszcze... juń blizko., 
Słychać jakby nad głową ohrzęst bronl, 
grańie końskiej wątroby, . Już go widzi, 


Jak pędzi wyciągnętym kłysem un matyti, 


bystrym koniku—pomyka żywo, ochoczo... 
Stach przegiął tułów naprzód, złożył 
się, puścił przed sobą jeźdźca na kika- 
naście kroków po białym, równym gof- 
elńcu 1 zanim Jeździec zrównał się 2 gru- 
szą przydrożną, e, w sam lebt 
wypalił, ' 
Karabin opuścił na state, głowę 
podniósł, patrzy bes Grżenia.., Zachwis 
się jeżdziee, zadygotał na Kulaca, Koa 
szarpnięty' rzucił się naprzód, ponldst.. 
Jeździoeo ramionawi jak skrzydłami zgur- 


‚ nisjąo ' powietrze, жон się kiej 


run: zy ziómię. 
û zatrzymał sh w blogu, odwrócił 
głowę 1 zartak.. 
Stach powstał, rozejrzał się. Karabin 
ж calym rozmachem odrauclt w żyto, l 


sam tym samym zwinnym ruchem zarył 


się w gęstwi kłosów. 
Pelungt znów; już winnym kierunku, 


, przeoiskał się przez gąsaczo, darł dłonie, 
| kolana, dysząc olężko; ріш gorzką dling, 


umioszaną š kurzem, Zatrzymał aig 
wxmerem: aym zbóż: ońmielony, 
Przyłożył ucho do ziemi, słucha, 

Cisza... Nagle zadudniała jslemia da- 
lekim tętentem.. Wiele kopyt końskich,.. 


"дайду szybko, szybko, oo mił starczy... Od 


takiej jazdy dech w piersi samira. 
8 8 t +4 4 

. Rżenie wiatr nisale.. 
Znów jadą, pędzą... Ci ваші? Chyba 
inni. Dopądzają sig. Coraz głośniej 
ziemia dudni. Jakby copami tukt to 
bode słotę. Јада Jakiś topedl 1 
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wiatr ich nie dogoni! A ziemia jączy 1 
dudni: tutum, tutum. Coraz dalej, coraz 
<lszej 1 clase]. 


Stacha ogarnęła ciężkość. Фома 
kłoniła się do ziemi, powieki się Kleſty. 
Qdganisł sen; trao powieki, czekał wola, 
masłuchując. Słońce już mocno paliło 1 
głód w sobie poczał'okrutny, gdy wrószcie 
powstał 1 mledzaml śród zbóż aklerował 
sią do wioski w i 

wstąpił na pagórek przy drodze, 
przotart oczy, 

Tią się zgliszcza plerwazej z brzegu, 
shałupy. Dalsze jaśnią się w słóńca bla. 
temi ścianami. Û j i 


Shueha; jakies tone głosy ; pędem ża- 
ozat Мес, Znów stanął, nasłuchijąc. 


Na drugim końcu wsi bucha plombs- 
niem paląca się chata. Wrzawa glosów 


dobiega, 

= A tod to nasil Chłopi ratują, po- 
żar gaszą! 

Przebieg znów stają; wskoczył ną 
pagórek. 


— A 06% tam za zbiegowiako 1! 

Chłopy kołem stoją, a w środku 
przy studni wojacy — komie poją, 2 chło- 
pami rozprawiają l. i 

Stach poznał; akuratnie, jak Jam 
mówił ; szaro kurty na nich, na ozapkacy 
orły, і w jasny dzień, otwarete 
1hardo błyskają ostrzem bas 
gnotów — to oni. 

Stach pierś wyprostował, atangt na 
baczność 1 wedle instrukcji Jana — dwa 
palce podniósł do ошар, 


Tadeusz Койстус. | Ро] dziemy Wszyscy. 


Pójdziemy wszycy ... 


Z bronią czy bez brońi, 


Pieszo, czy w konnym bojowym ordynkul- 

1 mie zaznamy rozkoszy spoczynku, 

1 nie wypuścim dotąd miecza z dłoni, 

At wróg swój krwawy leb do nóg nam słoni! 


Pójdziemy wszyscy! jako w one lata, 
Kiedy dla chwały Rzeczypospolitej 
Rzucano gniazda, mienie i zaszczyty, 
Gdy się zrywała husarja skrzydlata, 
I szła, jak wicher, co po stepach latal 


| Pójdziemy, weiyacy! sn 


Przez cienie i głogi, | 


Z ułamkiem szabli bodaj! z krwawą blizną! , 
Zraszając potem i krwią ziemię żyzną, 


Przez ukraińskie i poleskie drogi, 


‚ lbiałorusko-litewskie roztogi! 


Pójdziemy wszyscy — ile sit wystarczy, 
Będziemy walczyć, Polsko, o Twe szczęście! 
Na kosy, jeśli bagnetów nie starczy! ' 


A сї, co spoczną w 


I powrócimy — „z tarczą lub па tarczy! 


mogile 


samotnej | 
Na wielkim stepie, śród leśnej gęstwiay, 
r Strzeżeni jeno przez. dzikie badyle, 


Nie zgi 
1 będą wi 


w szarym zapomaienia pyle 
żyć przez swoje czyny. 
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Już rozpętała się ofiarna fala 

Fala zapatu! — fala bohaterstwa! 
Drgnęła uczuciem każda dusza czerstwa 
I ognie w sobie niezmiernie rozpala, 

A to, co było liche — w proch ораја! 


Styszysz, о Polsko! ten szum groźnej fall? 
Słyszysz, jak bije o Twój próg daleki 

Krwią się zrumienią bezimienne rzekl, 
Krwią Twoich synów, lecz i krwią moskalt! 
Tak się dokona czyn, co Cię ocali l 


Oto naiw,ista zebrała się Rada, 

W jeduym wysilku m-stwa, a nie w trwodze 
Idą w szeregu żąlniere= i wodze! 

Chłop ostrzy kosę, s7'1chcic па koń siadal 
Któż śmiatby twie „ że Polska upada?! 
Pójdziemy wszyscy. 


Za jednym rozkazem! 


I zwyciężymy teraz, czy tet później! 

Nic już tej spójni duchów nie rozluźni _ 
I zwyciężymy — ogniem i żelazem 

„l tem, 4¢ wszyscy dziś idziemy razem! 


YW‏ ی تڪ 


Wobec pertraktacji rozejmowych. 


u 


W chwili, gdy poniższy artykuł oddajomy do deukn, rozpocząć sig 
maja między delegatami Naczelnego Dowództwa wojsk polskich a Naczele 
nem Dowddstwem wojsk sowieckich rokowaala o zawloszania broni. Zda- 
wa!ouy siq przeto, 20 dalsz» werbowanie ochotników do wojska polskiego 
stajo 014 zbądńw, Tak jednak nie jest. Praedawszystkiam nie wlomy, czy 
zawioszonio broni nastąpi istotnie, bo nie wiemy pol jakimi warunkami 
zechce przeciwnik zgódzić sią na zaniechanie działań wojennych | czy te 
warunki boig dla nas możliwe do przyjącia, Z dotychczasowego *sachowa- 
nia sią rządu sowieskiego wynika, 20 018 można mu Шаб, ża chodzi ma 
raczej o przewlekanie, o wyzyskanie czasu dla tom lepszego przygotowania 
sią do datszaj walki, niż o wyrzęczenie sią swolch za miarów, których Urze» 
ozywistatenia Polska przeszkadza, Wszakża my ju) dawno ujawaliśmy gatos 
wość do zawarola pokoja, а plorwazo rokowanią o zawieszonie broal rozbie 
ły sią w rzoczywistońci nlo o zagadnienie miejsca rokowań, ale o złą wolę 
przeciwnika, Oxy daid- nieprzyjaciol nasz okażo dobrą wolą — o tem sią 
przekonamy. i 
Jeżeli istotnie nastąpi rozejm, to nio bąlzia on stanowił o potojn. 
O pokoju stanowić bątala wnowa to, czy warunki reg wowiackingo oqiy 
możliwo, oxy, jak to eso unreal inlacoilnjoe AF canal! Za, 
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pokój będzia trwały, w całem tego słowa znaczenia dla Ojczyzny naszej 
honorowy! Wszakże nie moglibyśwy przyjąć narzuconego potoju, 
któryby równoznaczny by z oddaniem na marna tyin ofiar, Ws Gr I 
krwi serdecznej naszej bohaterskiej armji, Dlatego toż czuwać mowimy 
czuwać za zdwojoną mocą, czuwać z bronią п поді, aby przeciwnik whee 
dział, że віє uśpić nia damy, 29 upakarzających nas warunków nia үлү}, 
miemy, że badge gotowi do zawarcia sprawiediiwego i trwalego pokoju, 
skrzywdzić sig nie pozwolimy a słusznych naszych praw bronić jesteśmy 
gotowi do ostateczności. d 

Tylko nasza мМапотетойб, tylko ujawnienie tej mocy, tej potęgi, 
którą paród nasz w sobie niewątpliwie ma, a której w pelil dotąd jeszcze 
nie ujawnił, zdolne są do wymuszonia na przeciwniku ustępstw wobec 
no: w rokowaniach pokojowych, Dlatogo też zapal masz w formowaniu 
szeregów ochotuiczych, ani ma ohwilą ustad nie może. Przeciwnie on 
winien sie podwołó, potrolé, Niech cały kraj zamieni sią w wielki obóz 
wojonny właśnie w tym celn, aby uzysknó tem rychlej pokój trwały i spra« 
wiediiwy! Starożytni Rzymianie mawiali: Jeśll chcesz mieć pokój — 


шна do wojny! 
үү KOSZARACH OCHOTNIKOW 


W sta gmachn kasarnianym 
przy ul. Znmarstynowskiej, dokąd 
ongi przymus wprowadzał pod o- 


Wśród nich rysuje się mala pos 
stać zamarstynowskiego chłopaka, le 
tzącego moża lat 16. Stol z menażką 


sirzem karabinów poborowych do 
zaborczej armji — dzisiaj rojno 1 
gwarno, Przez szeroką bramę prze- 
pływa fala £ołnierzy 1 żołolerzyków, 
snuje sią od strony ulic coraz to 
nowa grups ochotników, by znciąge 
nąć sią do oddziałów al Ochote 
niczej, 
Przybywamy do koszar w chwili 
poludniowej, Śkonczyły sla ¢wioze- 
nia ranne, wszystkie „gatunki pro- 
ni żę Aaa korytarzach dążą 
w kiorunkn kuchni, — Przodem eu- 
nie kawalerja I piechota Abrahama, 
zawodjackie, pełna rycorskiego ani» 
moszu zagończyki z Zamarstynowa 
i Kleparowa, Wystarczył apol umis 
lowanogo nadawszystko roimistrza, 
chyżym lotom na Камай iskry akoy: 
oy od jednego ботка, na przodinies- 
ciu do drugiego — а stawili sig do 
bpolu wszyscy, со wiącaj — stangli zre 
mileni nową rzoszą świeżo zaciągnię: 
tych towarzyszy. Wolna, morowo 
chlopaki. Ouzy śmieją się, humor 
orli sią typowam zaciąciom slownie 
a podmiejskiogo, jaloa w drugiego 
ШУЫ w chwara, 


Merce ee dee 


тап 


przed drzwiami 1 po ćwiczeniach też 
czeka, aż go zawolają, 

Właśnie przechodzi jeden z ofle 
cerów, a widząc malego chłopczyną — 
odzywa sią do niego: 

— Z jakiego oddziału ? 

— Ta, z Abrahama! l.. 

— Wybierasz sią na front? 

— Rozkaz, Pania Pornozniku! 

= Ty mały, slaby, nie pójdziesz! 

Chlopeu zaiskrzyły Biq oczy, — 
przez chwilą milezal, a potem nagła 
rozjaśnila się twarz jego i mówi: 

— Panie poruczniku — ta pro- 
20 nie robić hecy ze шпа! 

= Mówią к 

— Alo jak przyszło bronić Lwo: 
wa przod dwoma loty — lo ja byt, 
mam krzyż Lwowa i odelnkowy.,, 
pral ja „karaimów“, gdy ze swym 
atamanem парай na  Zamarsty: 
nów | bgł ranny ,,, Fanio porucze 
niku? — prawda, 29 to Босо, 20 nie 
pójdą na trontl . 

— Hecal,,, — mówi porucznik 

— To sią wle, działaj każdej 
ndrowaj rakli trsabal,,, — odpo 
noni Toa 


— 
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wlada uradowany andrus samarsty- 
nowski, 

Tut obok niego inny ochotnik 
zwraca uwagę. Słuszny, wątły, o de- 
Ukatnem oblicza uczeń, w szynel ro- 
syjski ubrany. Podchodzą 1 pytam, 

d przybywa. 

— Z Kijowa, zostawiłem wszy- 
stko, dom ojcowski i poszedłem za 
armją, by dziś do armji wstąpić! 
Panie! — mówi — jakbym pragnął 
być Juz na froncie i prać bolszewi- 
ków, których tak dobrze poznałem 
podczas ostatnich walk w Kijowie, 

W kuchni tymczasem gwar i ro- 
bota w całej pełni. Olbrzymie kotły 
na żarze dużego paleniska dymią i 
ranosza wonią daleko po korytarzach. 

Wyczekujący  niecierpliwią się. 
Odzywa się przypomnienie ,,urzedo- 
we“ — chóralne, miarowo: 

— My — chce — my — jeść! ... 

Mała gromadka obywatelskiej 
słażby ochotniczej „kuchennej“ krzą- 
ta się, co sią zowie. Nasze + dzielne 
skautki na stanowiskach od wczes- 
nej godziny porannej do późnej wie- 
czornej okazały sie materjalem 
pierwszorzędnej wartości, , Przewo- 
dzi tej zachej gromadee harcerskiej 
w tym kulinarnym rozgwarze pani 
M. pod której kierunkiem praca 
idzie składnie i gładko tak, iż w 


ciągu kilku dni zaledwie zorganizo- ` 


wanie całego aparatu, przy nadzwy- 
czaj umiejętnych & owocnych  zabie- 
gach ppor, Dra Nowaka-Przygod: 
kiego, stanęło na wyżynie zadania. 
A zadamie to ciężkie, gdy się 
aważy, że raz po raz naplywają no- 
we oddziały, to „śpieszeni* — jak 
s humorem mówią — kawalorzyści, 
to ci od armat lub ód maszynek. 
Płyną przez kuchnią szeregi, w każ. 
dym dniem liczniejsze, nastrój pa- 
nuje mig oat doweipy sypią się jak 
z rogu obfitości, nieraz soozyste, 
+ szczere wylewy uczuć ochotnika — 
żołnierza, Ot, zbliża sią oddział ka- 


‘a, nie może 
warta nie: puści f 
— Dlaczego go Warta nio puści? 


— Obywałelko! ta to inój kon 
Maciek .. 

Huragan śmiecha porwał wszy- 
stkich. Śmiało sig do rozpuka bra- 
ctwo kawaleryjskiego autoramentu, 
śmiała się kuchnia cała 2 dowcipu 
Kleparowiaka, i 

Przeszli kawalerzyści i armacia- 
rze, gztabowcy — niby ol ze sztabo- 
wej kompanji — przyszła kolej na 
piechotę, W drugim ogonku usti- 
wila się hen daleko, aż na skraj ko- 
rytarzy dlugich, po schodach i na 
podwórzu kampanja pierwsza i druga, 
trzecia, = rin, piąta i t. d., bo z 
każdym dniem przybywa ochotników; 
to też kompanje rosną jak na drożdżach, 

W kuchni tymezasem robota W 
dalszym ciągu wra w całej pełni; 
powoli słabnie pozornie, odpłynęły fae 
langi żolnierzy — trzeba, przygoto 
wać czarną kawa na wieczór. 

Wracamy, U załoma okt stól 
jakiś malec i zanosi się od placau. 
Pytamy о ace „Wyrzucili 
mnie z wojskal." powiada, „Fo- 
wiedziałem porucznikowi, że mam 
16 lat, zdarlem paski drugiej klasy.. 
poznali się na moim wieku i wyrzu- 
cili.. a tak chciałem iść na front l. 
a dzisiaj co będą robić? .... T 

Radzimy mu objęcie: kurjerskiej 


(slużby, 


— То nie jest slutbal., 

— Dlaczego? | 

— Bo bez karabiau! Í 

Zostawiamy zawodzącego płaczem 
kandydata na żolniorza. Ne podwórżu 
koszśrowym ćwiczeniu. Wzrok пай 
pada na ubocze pofwórca, gdzie skańt 
ćwiony” jakiegoś lóuginusa. Мају 
przełóżony 1 dwumetrowej długości 
rekrut tworzą oryginalną grupę, 
Młody chłopak w poważnej roli mohe 
{ога militarnej wiedzy 1 starszy wio 
kiem ochotnik, w słach obrócony, 
tworzą rodzajowy obrazek  koszó- 
rowego życia. б 

À takich miłych, ' NE 
obrazków w koszarach przy ulicy 
Zamarstynowskiej jest wiele, =- 
Patrząc na nie wychodzimy  połńi 
wiary i otuohy,że niob awen na linji 
bojowej barbarzyńskiemu najeźdźcy 
ochotnik z hasłem „bój — zwycię: 
stwo: — rzuci zaporę 2 okrzykiem: 
„Wara od granie Polski.“ 


(„Słowo polskie.) 


1 


' 
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Swięto Armji Ochotniczej 
w Łodzi. 


. .. Azali widzieliście wszyscy te twarze roześmiane, maczęśliwe, oko, 


lone bijącą od nich jaśnią poświęcenia; twarze żołnierzy ochotników ? 
. . Алай! odozawaliście ten zapał gorący, jaki bit od maszernjących 
ulicami miasta w niedzielę ubiegłą szeregów Armji Ochotniczej? 7) 


Oto plao Dąbrowskiego. Ołtarz. Msza polowa. Zbiera się lud. Na 
czeła przedstawiciele zrzeszeń, instytucji „i. . Las sztandarów. Osła Łódź 


patryotyczna, Łódź robotnicza, zadokumontowała, jak drogą jest jej ten 


żołnierz-ochotnik „.. 


Nastrój potężny ... Płyną ku Panu nad Pany modły, by pobogosła: 
wid raczył młodemu orężowi polskiemu... Podnieslone kornie chylą się 
głowy. Nowa wiara wstępuje w serca — podnosi .. - 


ͤ——ͥBv— = ب‎ а-а на 


1 


Msza skończona. 
Rozlega się doniosły głos żołnierski. Znamy głos kochanego dowódcy, 
Го generał Olszewski przemawia do ochotników. Skupioné umysły chwy- 
tają nważnie każde słowo... „Przykazaniem Waszem na okres ciężkiej 
próby, jaki Ojosyma przeżywa, musi stać się najwyższa gorliwość 1 praca 
w dziele żołnierskiego wykształcenia, abyście potrafili godnie zluzować ету 
wzmocnić szeregi walczących na froncle"... „Z dumą 1 nadzieją spogląda 
dziś na Was naród cały... Przez pracą i smój żolnierski pojdziecie 
śmiało pod przewodem Naczelnego Wodza po laur xwycięstwa|* „. . 

+... Iskrzą sią oczy 1. . rnolekają pięści ... silniej tętni krow w 
tyłach ... ¢hodby saraz 106 w bój... bronić Ojcrymy ... wszyscy 
gotowi I. 1 


Ale oto i konieć uroczystości па placu, Formuje się pochód. Z or- 
kiestrą na czele idą kolejarze, pocztowey, polskie świązki zawodowe, skare 
bowey, urzędnicy, straż ogniowa, majstrowie fabryczni, organizacja kobiece 
— — idą — idą różne delegacje, przedstawiciele społeczeństwa . . . 

Barwną wstęgą sung się ашу przez Cegielnianą i Piotrkowską. 

Przed Grand Hotelem gen. Olszowski w otoczeniu korpusu ofcóre 
skiego ,.. 


14 В онаи, 


* obie strówy ull zalega пЇөрглө}гышө morno publlozności ... Wasysuy, 
potekujy zuutów=ocholników, którzy Jenxozo svatall nu pluon e e 


Mija kwadrans . .. Wojska joszczo nie wldaé, Oozoklwanle rośnie, ¢ 
Tlamy sią powiąkszają « « » 


Narosuóla . . U wylota Oagiolniunaj al Ane się piarwaiy 06111,1 
Orkioolrw gra marnan „,, De aspaloruah pubilowavówi prowlovial baer , , d 


Ochotnloy lag! 


Na өзөїө pułk. Zlonktowlox, Inspektor Armjl Ochotułacj, Bebe 
kroklom maszerują chlopoy ... Ad-duma drga . .. Byplq sią kwiaty 
z okion, s balkonów „.. Oklauki, okruyki „+. „Ńiouh tyje Armja Ош» 
nloxa!*. . „ 


Oklaski, oklaski, ontax) astyexue огум..; 


Maszerują ochotnicy . .. Вш!е/л sig im ошу — radel;., damni, is 
tda kompnnje ochotniczo 26 1 81 polku Hirzalców Kaniowskich, ta» 
borów, wojsk kolejowych, tologrukoznych, samochodowych $ b 4... 
wszystkieh formaojl Í rodznjów broal, Ww boten droboyit  fruuouskim 

` kroczkiem drepeq ochotnicy m 1 pulka Oxolgów . «s 

Pochód zamykają ochotnicy Narodowej Part! Robolniczej zo sztunówe 
rem... Cl jossczo w cywilu . ., Prayjuchull s Jablonuy, в 201 poira 
Loyjoudw, 


. 7 . 

Pncznośś . $, Defiisdn: w prawo putru( Rat, dwa „.. 

To praod Dowódcą Okręgu gon. Olssowuklim, Mauszerują „.. A of 
ochotnicy, którzy na trotoarsob stoją — putrzą, patrzą | Bollca wypatrzed 
pie mogą . «7 


Wiara ochotnicaa Jdzle, dzie ber kodon, 


Orklostrs gra. Okrayki, oklaski, Syplq siq kwiaty .. . Polao Ich, * 
Radoja ste seren... Nast kochnnt, A Jost lech kilka tysięcy. Tu ktos 
zapłakał ... Znów oklaski, okrzyki. Taf, Idą młodzi, starzy ... kapral 
jakiś siwluteńki, dzielnie Jodnak krok stawia ... Та urządnik banka 
obok robotnik», tutaj wleśnink obok nauczyciela, ,. W sluzbie dla Oje 
ezyzny s bronią w ryku wszyscy razem, wszyscy równi bozwagludale , e 


——— — — ww ست — سے‎ ee — م ست ست‎ е 


No, pochód sią ше końosy ... Przeszll ku Oóraemu Ttynkowt ,. . 
Tomy sią rozchodzą ... Wszędzło ufność na twarzach, wsządzie rudośd „. ¢ 


Z tą wiarą ochotniczą Polska ше zglule .. . Nie... 


J Jan Wojtyfiskl. 


———— 
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TAM, GDZIE SIĘ KREW LEJĘ, 


Pontiy  Urarwonego HEYI Neu, 

W pociągu ey ranni przówałałć a 
4 Wolkowysku W wapotle, da 
breve weliadzą, na fodnój r dol- 

nych ław £ banda tiwari, swróoon 
da góry À e ryku, talotoaemi po: 
gowa, lody  nlaruchomie  chloploa 
siedomnastoletni, może nioto starszy, 

Prawa moga Jak wietki blaty pte 

w grubym obandażowaniu spoczywa 

na Аоте, 

Iain 614, Zaczyunia7 готом. 

— W któroj wales  gostuliście 
зли" 

— Pod Zylwa (Zolwa), proszą 
panal 

— W Jakl spocóbł Ory podczas 
ataku? 

— Ram dekladalo nie wiem, Niby 
tu puderas nanu! 

| po chwili namyslu zaczyna оро 
wlndnć, 

Uwn dil f dwin noce byll w 
white, Nagi, Jak siriy ja olowlem 
nnlunń. Brać Ме chelalo iak, 10 
ślepio alq mane podczas marszu ras 
myknly. Szil; mli drogą; at tu mos 
stek przen treebs. 

— Tu bądziomy mogli  trochą 
spocząć! — powiadają p. porucznik. 

Zo społcleniem rozkazu tolnlerzo 
nie ociągali się. Po chwill wszystko, 
to tylo, położyła sią | spalo, W 
stroną uieprzyjacłala, oczywiście, 20. 
staly wysłane patrolo, Mote | wo- 
driny dobrej nie trwal odpoczynek, 

dy ukazały від nasze fury tnhorowo, 

Pędzą, co koń wyskoczy. Zoluierze 

furmant palą 2 butów, gwiżdżą 1 

wykrzykują: 

— Bolszowléy! Rolszewicy u nas 
na knrku sledzom! Powstrzymajta 
ich, chłopcy, bo, jak Róg na nləbie, 
kunie | wozy nam odbiorą! 

P. Porucznik varaz kazall w „tye 
ralfecke" | naprzód, 

— liziemy — opowiada mf ranny 
® oczy mu blyszczą — aż tu unprae- 
oiwko wyjeżdżają konno = zu kreas 
ków kupli boluowików, Bprullśmy 


leh ras, dru агат, iu qa 
жагты € pawroten do koników, М» 
dzlwy w dolkaci, kto pazio {тш 
pogi Pan porucznik ar 

— Chobe! — powladnią, s 
Mantha tracks bronić najunioj pray 
godziną. Tu, po taj stronie nas 
artylorja Jest Joszoem, musi jrzejkć 
un tmnten brzeg. Jeżeli most mle 
damy, atracling Arinaly, ° 

— Noskas, paulo porucznikął sea 
powiadamy, 

Tylko обам! |; pornex, a tu 
s krzńków bolszewicy do na. Alu 
Jul nla konno, a ua plochotą. Zue 
сз}! plorwef z karabinów du naw 
sypnó. Осмо, Gasto, Mierzymy, ba 
nam nabol szkoda. Wtody onl da 
siaku Myśmy zaczeknił trochą Û jak 
zmóżniomy marzyć, Jak Мову poil 
sterpom, tak padatl Nio wylrzymalł 
naszogo орша, rzaciii nią N ром» 
tem do krznków. A мо do welt 
karabin mnazynowy: trietwtata, To 
ich kominarzo do ataku podpadzall, 
Znown onl do nas Znowu my lob 
prać. Onl do krznków, kulomlot za: 
cayna feb kosić, Strach bylo patrzed, 
Wnzyzcy роки; anl- Jeden został 

kwadrans potem nowy atak 

Wyskucayll в krzaków, Jakgdyby ich 
kto bulom stamtąd wypędził, Hag 
nety w łapy | blogną do nas. Мос 
ich byla wlelga. Co najmniej dzie» 
siącłu nn każdego t nas, Zaczęliśmy * 
odchódzić, Ale powoli, do pamiqta, 
my, со pan porucznik powiedzielł, 
by „hen“ godziną mostka nie odda. 
wnć, Tu, właśale, Коу. Aae 
od Jednego krzaczka do druglogo, w 
kolano mnie uderzyło. Upadłem. Jus 
tu śmierć moja, tak uważam. Leżą 
minutą, dwie, niby troshą lżej mi sią 
zrobilo, Karubin tad, ook au trawie, 
Czogo, myślą, będą tak 102417 Jod 
nakowo śmierć, więc będę mostu da 
końca brouił. ; 

Wziąłem karabin do ręki, Akurat 
na cana, bo już ożlyroch boluzowików 
do mals sly zbliża, Bilułusieńko! 


ê OCHOTNIK. 


Strzeliłom 4 
m yta =. Dwaj imi d. 
i jaklegoś dołku, położyli się i 


zaczęli stamtąd atzelhć, mferząc do 
mnie. Dałbym sobie z nimi radę, 
gdyby nie to, że z tyłu kilku no- 
wych do nich podbiegło 1 jęli ata. 


йө. 
Zacząłem strzelać. Kilka upadło. 
Ale reszta tut już nademną. Wtem, 
jak huknie armata raz, drugi. Bolsze- 
wików, jak gdyby, proszę рата, 
zdmuchnęło. Ani śladu, Tu straciłem 


przytomność. Ocknąłem si 
gdy mi p. doktór nogę аы 

— Jak к mostem? — pytam. 

— Z jakim mostom ? 

— Co pan porucznik bronić ka- 
zali ? 

Pan doktór nie o tem nie wie ` 
dzieli. Doplero w dwa dni później 
dowiedziałam się, że nasza artylerja 
zdążyła powrócić „bez* rzeczkę. 

Zamilkł Jakaś imponująca jas- 
ność bije od twarzy tego npół-dzie- 


аха, tego jednego 2 najlepszych 


obywateli nowej Polski. 
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Z KRONIKI ARMJI OCHOTNICZEJ. 


Prasa łódzka w dalszym oiągu pełna jest nobwsł rozmajtych бирав! 
í zrzeszeń za wstąpowaniem do wojska. Dowództwo Okręgu Generalnego. 
w celu zużytkowania matórjała wojskowego „w postaci. oxłonków oh tee 
styinoji, tek 7 które zgłosiły swój akeos do A. О, — od 
tychże. Instytucji. dokładnego wykasa członków, by postawić ich jak najpre 
dzaj przed komisje kaciągowe. g 

Napływ ochotników nie maleje. Zapał  patrjotyczny w sterokich me- 
sach e чы trwa. Inspektorat Armjl те komunikuje na- 
wet, 26 w szeregu mlejsoowośći napływ ochotników rwWiekazyt sią, Po 
welach 1 małych miastach zspadają achwaly gromadzkie, aby tym, którzy 
nie stają do apółu na obroną ojezyżny — odebrano prawo korzystania 
s nohwalonej świeżo przes Војт reformy rolnej. | 

W Łodzi m. in, binro werbunkowe otworzyli weterant-powstatey 
1868 roku. i е 

Slowem: przed binrami saciqgowemi w dalszym ciągu rach. Z; 
mają się nadal przeważnie : urzędnicy, robotnicy i miodnies. em 


` . 
* h 

Ze Lwowa í Poznania wyruszyły jaż na front pierwsze oddziały: ochote 
мкб. W Kaliszu i Krakowie miało miejsce w ubiegłym tygodniu wart- 
srujące ślubowanie ochotników. Ziemia steradzkn, płocka 1 łęczycka orga- 
niztije konne oddziały oshotnioze, które wcielone bada! do iatniejącyok 
farmacji. Oddział partyzaneki w Warszawie (konny) formuje się także 
bardzo szybko. Kto żyw, chwyta za broń! i PR: 
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Dustracje: Artura Szyka. Skl: hezintoresownie po EŃ 

Hofsase, 0, 


ozyński. а! 


